
CINY PtiNUMBRATYi
We Lwowie miesięcznie BO kop. — 1 K 66 h 
jZa dostawę do domu dopłaca się 10 kop. — SB h 
Z przesyłką w kraju mieś. 1 rb. 50 kop. — 5 K
Cena eązempiaraa 3  kopiejki — a  halerzy.

A d r e s  R e d a k c j i  i A d m in is t r a c j i :  
Lwów, ul. Sokola 1. Ł

c b n y  o a t e s z f l i
Wiersz petitowy jednotomowy lub jego miejsce

   _ _ _ _ _  10 kop. — 58 h. Nadesłane za wiersz petitowy
W M f lub jego miejsce 30 koP. -  1 K. Po kronice

MUF # W  jŁ W  iB K a  T l  i przed tekstem wiersz petitowy 76 kop. — 2 K
W T j9 T  S m S l J B  J B J m  50 b. ^Nekrologja  ̂za wiersz petitowy 30 kop. —ou  o .  iYCH .ru ii/gja z,a w i w o -ł p c u w n j  » « } ' •

1 K. Drobne ogłoszenia po 2 kop. — 6 h 
za ayrar najmnioj 20 kop. - 66 h. Wyrazy 

tłustemi czcionkami liczą się podwójnie.

W I E  ez O  RN7 1

wychodsi codziennie o godzinie 1-ej nu południu.

Nr. 2304. Lwów, piątek dnia I. (14.) maja 1915. Rok V.

W Galicji zachodniej.
Na M e  rospo-austrjacl o- 

niEmieckim.
ZE SZTABU ZWIER7CHNIEGO NACZELNEGO 

WODZA.
Oficjalnie, 30. IV./13. V.
W  noc na 28. IV ./ll .  V. nieprzyjaciel prze

szedł do ofenzyw y ze znaczne.Tii silami w  rejo
nie Szaw el, dążąc znowu do zajęcia tego w ęzła  
dróg. W  ciągu nocy z powodzeniem odparliśmy 
pięć nieprzyjacielskich ataków, a następnego r a 
na energicznem uderzeniem rozbiliśmy jedną 
kolumnę niemiecką, przyczem  wzięliśmy parę- 
set jeńców i 5 dział. W alka  trwa.

Na Dubissie w  boju opanowaliśmy nieprzy
jacielską pozycje koło Ejragoły.

Na lew ym  brzegu Niemna bez zmian.
W rejonie prawego brzegu rzeki O rzyc 

nasze g ra n a tn ik fb a rd zo  udatnie ostrzeliwały 
transzeje nieprzyjacielskie.

W Galicji zachodniej na znacznej części 
frontu w  ciągu 28. i 29. IV ./ll .  12. V. natężenie 
walk zmniejszyło się.

Nasza ofenzywa na prawym brzegu D nie
stru rozwija się z powodzeniem. Aby ułatwić 
położenie swojego centrum cofającego się w  nie
porządku od Dniestru na lińję Obertyn-Horo- 
denka, nieprzyjaciel 18. IV./! 1. V. wykona! ataki 
bez rezultatu na przyległych sekcjach frontu, 
przyczem oddziały austriackie atakujące kok 
Chocitnierza zostały odparte  z wiclkiemi s t r a 
tami. Nasza arty leria  zniszczyła zupełnie dwa 
bataliony, a jeden bataljoh nieprzyjacielski zło
ży! broń. Koło Horodenki nieprzyjaciel o 7 w ie
czorem zachw ia ł  się i począł cofać ię w niepo
rządku. Wzięliśmy pońownie parę tysięcy jeń
ców, armatę i do 50 jaszczyków  z pociskami.

SPRAWOZDANIE „NASZEGO W1ESTNIKA“ 
z 30 kwiet. (13 maja).

W okolicy Libaw y rosyjskie oddziały pod 
naciskiem przew ażających sił przeciwnika m u
siały opuścić to miasto, które zajęli Niemcy.

Zaczepne działanie rosyjskich wojsk od 
strony M itawy było tak szybkie i niespodzie
wane dla przeciwnika, że ten musiał spiesznie 
rozpocząć o d u ró t  w  kierunku Szawii, s taw iw 
szy tylko slaby opór na silnie przez się obw a
rowanej pozycji w pobliżu miasteczka Janiszck, 
gdzie utworzono cały szereg sztucznych prze

s z k ó d .  Zdobyliśmy kilka w ozow  z amunicją i 
cztery w ozy sanitarne oraz wielką ilość przy- 
to ró w  telefonicznych.

W  okolicy Szawii rozwijają się stopniowo 
znaczne starcia bojowe.

W  okolicach stacji Zejm rosyjska konnica 
wykonała świetny atak na dywizję konnicy b a 
warskiej, wspomaganą przez pruski pułk pie

choty. Niemieckie oddziały pobiro na głowę. — 
Nasze dzielne wojska energicznie ścigały rozbi
tego p r z e c i e k a  biorąc jeńców i wozy.

W  pooliżu Kuiźy oddziały konnicy ro sy j
skiej rozprószyły  szw adron  niemieckich „huza
rów śmierci", b iorąc jeńców.

Nad rzeką Dubissą i. na  lew ym  brzegu 
Niemna niema zmian. P ró b y  niewielkich oddzia
łów przeciwnika przejścia do ofenzyw 5r p rze
ciwko niek tórym  naszym odcinkom frontu na 
wschód od linii Kalwaria—Suwałki w strzym ali
śmy rych ło  zapom ccą ognia.

Na froncie O ssow ca Niemcy niejednokrot
nie dawali ognia z arm at oblężniczych, ale ka
żdym razem musieli szybko p rzerw ać  ogień 
skutkiem potężnych s trzałów  naszej fortecznej 
artylerii.

Między Bipbrzą a W isłą w ym iana  s trza 
łów. Do jednego z naszych odcinków w  pobli
żu Skroda —Ruda Niemcy wyrzucili bez rezul
tatu powyżej 600 ciężkich pocisków. Pod osłoną 
tego ogria  niewielki oadzia! przeciwnika stara! 
się ^odejść ku naszym  ogrodzeniom z drutu 
kolczastego ale dostał się w  ogień karab inów 1 
m aszynow ych i musiał ra tow ać  się ucieczką, 
s traciw szy 10 ludzi wziętych w niewolę. W  po
bliżu Zalesia udatiie w ybuchy  naszych poci
sków rozbiły niemiecki batalion. Nasi lotnicy 
bombardowali baterje przeciwnika w okolicach 
S tarożebów  i kolumnę konnicy w  pobliżu Dob
rzynia. Niemieckie aeroplany, które ukazały  się 
nad naszemi wojskami odpędzono szybko og
niem karab inow ym  i artyleryjskim. Na lew ym  
brzegu W isły  nasza arty leria  z powodzeniem 
ostrzeliwała folwark Jasiona, gdzie znajdował 
się sztab znacznego oddziału niemieckiego. — 
W yw iadow cy  jednego z pułków pod komendą 
porucznika Fgomowa dokonali śwjetaego poszu 
kiwania w  pobliżu wsi. Przeciwnik zaskoczony, 
w popłochu przyjął naszych w yw iadow ców  bez- 
'adnym ogniem, nasi zaś bohaterowie odpowie
dzieli atakiem na bagnety. W  tym  czasie został 
niestety raniony podporucznik Egorow, wobec 
mzybycia posiłków dla Niemców i pozbawieni 
•derownictwa sw ego dzielnego naczelnika, od
kryw szy  now y  rząd zagród drucianych, nasi 
w yw iadow cy nie mogli w y zy sk ać  osiągniętego 
sukcesu i odeszli w  swoją stronę w ziąw szy  ran 
nych i kilku jeńców.

BITWA ZACHODNIO GALICYJSKA.
Austrjacko-nicmiecka ofenzywm, w zachod

niej Galicji wciąż jeszcze t rw a  nadal, pisze 
„Russk. S łow o" (z wtorku), puczem powołując 
się na doniesienie sztabu o ześrodkowaniu się 
walk na froncie Wiełopole—Nowotaniec, dłu
giem na około 60 wiorst, zauw aża dalej, że 
Wielopole leży na południe od Ropczyc, o 18 
wiorst na wschód od rzeki Wisłoki, i o 12 
wiorst na północ od Frysztaku, położonego na 
lewym  brzegu Wisłoka, tam, gdzie ten  lewy 
dopływ Sanu zmienia swój kierunek i prawie 
pod prostym  kątem  zw raca  się na wschód.

Miasteczko Nowotaniec leży na ro łudniowy 
wschód od Rym anow a i na południowy zachód 
od Sanoka, o 12 wiorst na północ od' kolei żela
znej Sanok—Mezó-L aborcz.

Takim sposobem na początku bieżącego ty 
godnia front rosyjski przeniósł się z Dunajca 
nad dolny bieg Wisłoki i górny bieg W isłoka; 
co daje ogółem przeciwniKowi w  zysku od 55 
do 60 w iorst w  stronę Przem yśla , do którego 
od Krosna pozostaje w  prostej linji 75 wiorst.

Co się tyczy  rozmieszczenia rosyjskich 
wojsk na W ęgrzech — pisze dalej sp raw ozda
w ca „Russk. S łow a" — to na razie marszałek 
polny Hindenburg zyskał tylko oczyszczenie du
kielskich przetęczy i w ąw ozów  Topli i Ondawy. 
Dalszy nacisk Austriaków i Niemców zmierza 
przedewszystkiem  do tego, aby zniewolić do o- 
dejścia ze szlaku M ezó-Laborcz czyli z górnej 
części doliny Laborczy.

Na szlaku do Mezo-Laborczu Austriacy a- 
takowali Rosjan 7 maja, ale to ataki odparli Ro
sjanie z pełnem powodzeniem. Dnia 8 maja w e 
dług informacji „Arm. W iestnika" ofenzywa, 
niemiecka osłabła i przeciwnik szukał w yt- ' 
cbnienia. Dnia 9 maja wojskom austro-niemie- 
ckim powiodło się po uporczywej walce w  oko
licy Krosna przepraw ić się przez Wisłok, l e n  
sukces przeciwnika sam w  sobie jeszcze niema 
ważnego znaczenia, gdyż na praw ym  brzegu 
Wisłoka są silne obronne pozycje losyjskie na 
lesistym grzbiecie, wznoszącym się p raw ią  na 
tysiąc stóp nad rzeką.

Daje się zauważyć, że główne wysiłki prze
ciwnika przez cały czas ześrodkowują się na 
kolej żelazną G rybów —Sanok, ciągnącą się 
równolegle do grzebienia Karpat, o 30 do 35 
wiorst na północ. Dnia 3 maja najzaciętsze a ta 
ki niemieckie dokonyw ano koło Biecza. 5 m&ja 
Niemcy szturmowali Jasło  a 9 maja przeprawili 
się przez W isłok koło Krosna. T en , kierunek 
głównego uderzenia określa też najbliższe cele 
marszałka polnego Hindenburga, starającego się 
zapomocą nacisku na rosyjskie połączenia ko
munikacyjne oswobodzić południowe stoku Kar
pat i w  ten sposób sparaliżować niebezpieczeń
stwo wtargnięcia Rosjan, ma W ęgry .

Interesującą będzie rzeczą zauw ażyć że zu
pełnie takiej samej taktyki trzymali się Austria
cy i Niemcy i w  knńcui listopada z. r.. kiedy to 
ich ofenzywę w  zachodniej Galicji wstrzymali 
Rosjanie koło Frysz taku, akuratnie nad W i
słokiem, nad k tó rym  dziś w rą  w a k i .

Byłoby daremnem mamieniem się przeczyć 
sukcesom pod względem zyskania na prze 
strzeni, osiągniętym przez Austriaków i Nienw 
ców w pierw szym  tygodniu zachodnio galicyj
skiej bitwy. Lecz w  obecnej wojnie b itw y cią
gną się nie dniami ale tygodniami i miesiącami 
i dlatego niema podstaw y uw ażać  tej wygrane? 
pod względem przestrzeni — za  trw ałą .  M arsza
łek polny Hmdenburg zapłacił drogo za tę prze
strzeń i według doniesień „Armiejskiego Wie- 
stnika", Niemcy ponieśli ogromne s tra ty . P o 
mimo iż Niemcy i Austriacy nacierali, wojska 
rosyjskie pojmały w  niewolę kilka tysięcy lu
dzi, nie licząc rannych i zabra ły  kilka karabi
nów maszynowych.

W  pozostałej części Galicji ataki przeciwni
ka nie miały powodzenia.
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Sztokholm. PAT. 30/iV 13/V. Z Drezna dono
szą, żc król saski p rzybył do wojsk saskich roz
mieszczonych na wschodnim tea trze  wojny.

R op  fniPo-aopL-niemieclia.
P a ;  y ż  30/1V (13/V) PAT. F rancusk  e 

dzienne donieśli nie u izęd o w e .
Na północ od A rrasu  w środę w 'eczorem  

i w nocy n a  30 kwietnia (13 maja) osiągnę
liśmy świelne pow adzen ie : Zdobył śmy k łn
Notie Dame de Lorette  niewielki fort i kapli
ce i .wytrzyma1 iśmy nadzwyczaj zacięty atak 
przeciwnika w daw nym  cz a  oroka» e, ulwo- 
rzo  yrn z okopftw, szańców  na  południe od 
kaplicy.

K rw aw a bitwa w tym < zworokacie  trw a 'a  
przez ca łą  noc i dziś r uio, p rzycie in  u trzy
maliśmy się w zupełności n i  ytdftowisku i za- 
daliś y nieprzyjaci. łowi ciężkie straty.

Tej samej nocy zdobył śmy szturmem ca- 
.'ą wieś Carancy i las na pórnoc ou góry 125 
Załoga b roniąca  tej wsi i lasu skł dała s $ 
bataljonu pułku  piechoty nr. 109, z batalj nu 
b warskiego- pułku strzelców nr. 106 i z sze
ściu iot saperów po 300 ludzi każda Te wo - 
ska nadzwyczaj silnie o b w arow ały  Caraucy i 
las koło góry 125. Załoga pomimo znacznych 
strat, poniesionych w poprzedn e dm w zab,- 
t y  h., rannych i jeńcach,, , s ta  w i.Ga w , J ią i 
nocy rozpaczliwy opói.

O świcie opór Niemców s lae  an > i opa
now aliśm y pozycję. Nasze wojska w u l  ku im 
b a n i  ty w ś :ód walki wybiły lęjlkmei r |e i i ic ó  \ 
i wzięło 1500 jeńców do niewoli, w tem 
około 30 of cerów wraz z p wnym pułkow ni
kiem i dowćd.u a  batalj nu strzelców.

Kolo poiwdnio * ycii dróg na  Souchez n a 
sze pozycje hy.iy pr/.edusiofem zażartych  a ta 
ków niemievkich, które odparliśmy.

W ykonane  | r  ez nas ataki na  \vi ś Neu- 
ville i na  północ od niej m ia ły  ten skutek, żc 
posu- ęliśmy się znacznie naprzód.

Na ] ó łno : od wsi posunęliśm , s i ę n  przód 
o kilkas.T m etrów  i opanow aliśm y drogę wi - 
d ącą  od kamieniołom ów do Neuvdle i Juven- 
chy. Wczoraj rano  za jm ow ał śmy tylko po łu 
dniow ą c ęść w.d N uv ile, podczas gdy p ó - 
nocna  czę ć i środf k były w eku nieprzy ja
ciela. W  cza ie a taku  wykonanego przez na-1 
w południe  zdobywając dom za domem o p a 
now aliśm y cen tra lną  c z .ść  wsi, odrzuciwszy 
Niemeów do jej części północnej, k tó rą  okrąża
my. Nasze wojska dowiodły  W tem dziele n ie
zwykłej enerpj i wytrwał..ści.

W  lesie Lepretre  wi zoraj zdobyliśmy no
w ą  lin ę niemieckich okopów, o

(Souchez Nemri.le— St. Vaast na północ
od Arras. — Red.).

Londyn FAT. 30, IV 13/V. Komunikat oficjalny: 
Dwa niemieckie topedowce 18. 1V./1. V. a tako
w ały  angielskie okrę ty  wojenne „B arbados11, 
„Kolumbia", „M ura“ i „Chersit". P o  4-godzin- 
nej walce torpedowce uciekły, zdoław szy zato
pić „Kolumbię", na której zginęło 10 oficerów. 
Z załogi u ra to w a ł^  tyiko jednego człowieka. 
Angielskie ko-ntrotorpedowce, uwiadomione o 
kierunku niemieckich torpedowców, dopedziły 
je i zatopiły. W szystkie  angielskie okręty, które, 
b ra ły  udział w  tej walce pełniły służbę po
mocniczą i by ły  pod komendą oficerów reze r
wowych. Komendant „Barbadosa" raniony, ale 
pomocnik aostał u steru, okazując wybitną

zręczność i o d w a f t ,  uniknąwszy przez m ane
w row anie  min nieprzyjacielskich.

Ha Bslhanach.
Nisz. PAT. 30/i V 13 V. Cz e r  / aeroplany  nie

przyjacielskie 26. IV./9. V., pojawiwszy się od 
s trony  B rza-Palanka, rzuciły parę bomb, które 
nie w yrządz iły  szkody. Serbska artyleria  o tw o
rzy ła  ogień. Nieprzyjaciel odpowiadał ostrzeli
waniem przez artylerię  Tckji. Serbowie szybko 
zmusili artylerię  nieprzyjacielską do milczenia. 
P rz y  w ym acyw aniu  artylerji nieprzyjacielskich 
za S ta rą  O rsow ą niektóre z pocisków serbskich 
w pad ły  do O rsow y, mimo że nie chciano Orso- 
w y  bombardować. Serbowie i nadal w idzą się 
zmuszonymi do podobnego sposoou działania, 
jeżeli nieprzyjaciel będzie ostrzeliwał niebronio- 
ne miasto Tekję. U pozycji belgradzkich 27. 
IV./10. V. odbyła się krótka w alka artylerii  od 
strony Dunaja. Artyleria zmusiła szybko do 
zamilknięcia baterje nieprzyjaciela.

C etynjaPA T 30/IV13/V. W  ciągu ostatnich d i 
wojska austriackie przejawiły  wzm ożoną dzia
łalność na froncie Bośni. W czoraj nieprzyjaciel 
zaczął budować połowę foityfikacje na lewym  
brzegu Driny, lecz czarnogórska arty leria  zbu
rzyła rozpoczęte- roboty  i przeszkodziła ich 
kontynuacji.

Gstatnis wiodcniości
Depesze Piotrogrodzkiej Mgencji lelegr.

R y g a .  (PAT), 30/ V 13/V. Rejon miiawski 
upełnie oczyszczono o.l nieprzyjaciela. Na od

cinku M itaw a-M uraw iew o otwarcie ruclm po
ciągów odb dzie się w najbliższych dniach. J . -  
Unym z pociągów towarowych' p izyby ła  i od
je ha  a w dalszą drogę : latforma, na ład o w an a  
wziętym u Niemców woj. nftym malerjałern. 
nabojami, wstęgami do karab inów  m aszyno
wych i jaszczykam i z amunicją. P rzyby 'a  no 
wa partj i jeńców . W śród  nicn w ostatn im  cza
sie tra fia ją  się j-ruś/y  ułani i dragoni, ■ tw ier-  
uzający, że p izew iedono  ich niedawno z frontu 
neJg j- kiego.

P a ry ż .  (PAT.) 29/IV l l t f y j .  ^dpr,
iijcsiehie . f i  ia.no: Na fcm jbfu  ,n ą iVpółąoc..o.ą 
A rras zatrżym-diśiuy wszystkie zdobyte pozy
cje z wyjątkiem uiiejs ow eści przed Loos, 
gdzie Niemcy w nocnym  i, on trału ku  odebrali 
zajętą przez nas w dzi ń rozciągłość. Na 
reszcie frontu iylKo wal i artyleryjskie,

(L os, zachodni foi t lwi rdzy Lille. Red.)
Londyn. (PA T) 29/1V 12 V. Marszałek polny 

/ i  en eh u-jiio i, że w. zoioj wieczo; em na wsehóa 
od Ypre; odpar iśtn now y atak  Niemców na 
d odze do Menin. Jest to trzecie ciężkie niepo
wodzenie, które Niemcom w ydarzyło  się wczo
raj w R m  lej nie.

L o n d y n  30/lV (13 maja) (RAT) Iz , a 
g i u ». Chuo lilii zawiadomił, żo pancernik  
(jGoliaih .-alo iorio m iną w Dard o elach. — 
l inieje podstawa do obawy, że zginęło 500 
lodzi.

O i ócz tego Ghureh 11 oświadczył, że pod- 
•a odn < łódka ,.E 4 .“, , r -ep ły  ,ą\vs/.y na m>- 
r e Marmuru, zatopiła  dwie tu eckie łódki ka
nn ; rskm i jenmi U> | e d j w c c .

Kopenhaga. (PAT) 30/1 \ ’(3 3/V). Duński
parow iec  „Lilu-nctros*- natknąi *ię na  morzu 
Północn -m mi m  uę i zatonął. Załogę w yło- 
w.ły holenderskie s.atk: rybackie.

Ko e n h a g a  29/IV il2;V) .A T . 1 uńsk 
parow iec „Olga , idący do G.iinsby z ła d u n 
kiem produktów wiejskiego gospodarstwa, 
Niemcy zajęli i odprowadzili do Syltu.

Ateny. (PAT) 30/1V (13/V). W edług  donie
sienia z .. iar godnego źródła, sojuszu cy po 
zaciętej walce w okolicy Kaba Tepe zaj-Ii 
wzniesienie, będące ważnym punktem  stra te 
gicznym, dom inujące nad rów.,iuami i u m o 
żliwiające wykonanie  skom bm owanego ataku 
m  forty Kalidbura z lądu i z morza. Sztab 
tuieckiej armii przeniósł się z GallipoL do 
Rodosto.

A te n y  29/[V <12/V) PAT. Z Tenedosu 
donoszą, że sojusznicy Jozdzieliwszy się a a  
dwie parije  przed wzgórzami K :ytja-Kilidbalir- 
Majdos, nac ie ra ją  na  szczyty gór, zajęte p r /e z  
Turków..

Bukareszt. (PAT.) 3(1 kwiet. (13 maja). —
Z Konstantynopola donoszą, ze w  następstwie 
energicznych przedstawień poczynionych przez 
amerykańskiego, i włoskiego posła u rządu tu 
reckiego, ten ostatni odstąpił od zamiaru prze
wiezienia rodzin Anglików i Francuzów  żyją
cych w  Konstantynopolu do Dardancl i miejsco
wości ostrzeliwanych przez flotę sojuszniczą: 
ale postanowił, że mężczyźni w  wieku od 20 do 
40 lat mają opuścić Konstantynopol jaKo punkt 
znajdujący się w  rejonie działań wojennych. — 
P ie rw szą  partię, składającą się z 26 Anglików 
i 24 Francuzów  odesłano w  głąb Anatolii. Ten 
środek zaproponował Enw er basza.

Teheran. PAT. 30/1V 13 V. Rząd perski otrzv-
ma! wiadomość o wstąpieniu do Kermanszaęh 
przedniego oddziału J urków. Gabinet zwróci! 
się ponownie do posłów tureckiego i niemiec
kiego. Rezultaty  zwrócenia się niewiadome. Ga
binet odwołał oficerów szwedzkich, k tórzy do
puścili do pobicia przez żandarm ów  sekretarza 
rosyjskiego konsulatu i nakazał generał-gnber- 
natorowi nie dopuszczać1 do gw ałtów  nad c s<2- 
bami i majątkami Rosjan, które  sta ły  się częstsze 
pod w pływ em  propagandy niemieckiej, która 
w ybra ła  na swoje narzędzie żandarmerie 
szwedzką. W  Kermanszach wystąpiła komenda 
150 żandarm ów  pod dowódiztwem oficerów 
szwedzkich.

Londyn. PAT. 30/1V 4 3/V. Izba gmin. O dpow ia
dając na zapytanie, czy rząd angielski nie z a 
mierza w y d ać  zarządzeń z powodi dającego się 
zauw ażyć w  społeczeństwie silnego wzburzenia 
w  stosunku do obcych poddanych państw  w o 
jujących, Asąuith oświadczył, że zupełnie uza- 

jsaamone niezadowolenie w yw ołane  zostało we 
wszystkich w ars tw ach  ludności przez ciągle 
wzmagające się naruszenie przez nieprzyjaciela 
zw yczajów  kulturalnego prowadzenia wojny i 
zasad humanitarności. Jedynym  rezultatem jest 
niestety to, że nic nikomu niewinne, nie niebez
pieczne osoby podlegają niebezpieczeństwu pła
cenia za przekroczenia innych. Przynętę dotych
czas środki zamykania w  więzieniach poddanych 
państw  nieprzyjacielskich zostały  w yw ołane 
przęz .w zględy  konieczności wojennej. Obecnie 

J rphc| przyszedł do .przekoriatufoiMie uczucie obu
rzenia w yw ołane  w  Anglji ostatnimi w y p a d k a 
mi w yw ołuje  konieczność do pójścia poza g r a 
nice wyłącznie wojennych pojęć. Dlatego rząd 
rozpatruje obecnie kwestję możliwości osobnego 
postanowienia co do zamykania obcych podda
nych państw nieprzyjacielskich, przy tem  w sze r
szych rozmiarach.

W L O O M Y *

Dymisja gabumtu Sa-landry.
Rzym (P AT) 30/IV {13/V). R ada ministrów 

z uwagi, że k ierunek polityki rządu  w s p ra 
wach m iędzynarodo \y c h  nie ma za sobą  tego 
jednomyślnego poparc ia  ! onsty tucyjnych  s t ro n 
nictw, którego w ym aga poważne położenie, 
uchw ali ła  wręczyć kiólow i sw ą d; misję. Król 
jeszcze n ie  powziął stanowczej decyzji.

Rzym. (PAT) 30/1V 13/V. Cała  prasa, z wy- 
latkiem organów B uelow a i dwóch gazet, po
zostających poc. wj ływ em  Giolitti’ego, oskarża 
tego ostatniego o s :anie rozdw ojenia  wśród 
nai odu. Dz siejsze gazety podkreślają wielkit 
znaczenie owej demonstracji 150.000 ludzi 
i ogłaszają, żc jes t  o n a  dowodem lego, iż sto- 
■ ica  jest  przeciw na zam iarom  germanofilów 
i Gioliltiego.

Rzym.P,4 T. 30/IV 13/\T. Zebranie przedstaw i
cieli wszystkich partji i zwolenników czynne
go wystąpienia w ybra ło  komitet działający i u- 
chwaliło rezolucję pochwalającą energiczny ton 
odpowiedzialnego rządu w  układach z posłanT 
A u-tro-W ęgior i N iem iec i ośw iadczającą , żt 
Giolitti solidaryzujący się z obcymi jest wrogiem 
ojczyzny. W  zakończeniu rezolucja w y t a ż a  
przekonanie, że rząd i naród będą umieli zacho
wać godność W łoch i zabezpieczyć ich iosy.

Rzym PAT. 30/!V 13/V. Rada m inis trów  po r e 
feracie ■ Sonnina o położeniu międzynarodowem. 
postanowiła bez żadnych ustęosnw, nie zw raca 
jąc uwagi na niesumienne ataki frakcji neutrali-
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stów, prowadzić  dalej politykę, k tó rą  prowadził | 
rząd do w ystąpienia  Giollitiego. Bonacci, re 
daktor, szeroko rozchodzącej się gazety  medio
lańskiej „CorieTe de la S e ra '1, zak łada  w  R z y 
mie now a gazetę  celem energicznej walki prze
ciw niesumiennej agitacji posia Biitowa, jego 
agentów  i podkupionej pzez nich p ra sy  w śród  
włoskich neutralistów.

Rzym RAT 30/IV13/V. Poseł francuski przybył 
do ministerstwa sp raw  zagranicznych i miał 
długą rozm ow ą z Sonninem.

WŁOCHY A AUSTRJA.
G azeta  „Utro Rosji" w  artykule  „Rubikon 

W łoch" p o rów nyw a  obecny s ian  Austrii ze 
stanem w  r. 18b6 wiosną,

„Naciskana przez Prusy , jak obecnie przez 
Rosję, Austrja  s tosow ała  wszelkie środki, aby 
pow strzym ać W łochy  od wystąpienia, zw iąza
ne z Prusam i wojennym  sojuszem. W ted y  
trofeem W łoch była W enecja. Obiecywali ją 
Włochom P rusacy , ją też dobrowolnie odda
w a ła  Austrja pod warunkiem  zachowania  neu
tralności przez W łochy. Ale W łosi pozostali 
wierni swemu sojusznikowi W ilhelmowi I. i w y 
stąpili.

Wspomnienia o roku 1866 nie s ą  przyjem 
ne dla włoskiej ambicji. Laurów  zwycięskich 
wojska króla W ik to ra  Emanuela I w  tej os ta
tniej wojnie z Austrją nie osiągnęły. Armia w ło 
ska została  rozbita na lądzie pod Custozzą a 
flota w łoska  przesta ła  istnieć pod Lissą, u tych  
sam ych brzegów  dalmatyńskich, k tóre  są  obec
nie spornym  obiektem Rzym u i Belgradu. W e 
necji W łochom nie udało się w  r. 1866 zdobyć 
od: Austrii. Dobrowolnie dała  ją zwyciężona 
przez P ru sy  Austrja Napoleonowi III., a cesarz 
francuski od siebie odstąpił ją W łochom.

W  danej chwili spełnić w szystk ie  żądania 
Rzymu w  sprawie ustępstw  terytoria lnych Au
stria nie może. Podobna kapitulacja w obec  
Włoch by łaby  rów noznaczna z przyznaniem 
się do zupełnej niemocy i pociągnęłaby dynastję 
1 labsburską do p rzerw ania  sw ego państw o
wego istnienia. T ryden t  cesarz Franciszek Józef 
zgodził się ustąpić Włochom ,ale Włosi nieza 
clowolają się T ryden tem  i nalegają na w y p e ł
nienie w szystk ich  sw ych  żądań w  Chlej osno
wie.

Żądania włoskie w  rzeczywistości dążą  
do zniszczenia austriacko-węgierskiej siły m or
skiej, do przekształcenia Adriatyku w  w y łącz 
nie morze włoskie. Ale urzeczywistnienia podo
bnego żądania drogą pokojową spodziewać się 
nie należy. Austrja, dopóki au to ry te t  jej p ra w 
nie istnieje, musi odrzucić żądania włoskie. A 
w tedy  wystąpienie W łoch nieodzownie na
stąpi.

WARUNKI WŁOSKIE.
„Giornale d‘ Italia" w ylicza następujące 

żądania W łoch: 1) wyłącznego' p raw a  do A- 
drjatyku, 2) gwarancji na otrzymanie portów 
wojennych Tryjestu  i Poli. oraz części Istrji i 
Piuine, 3) pozostawienia autonomji południo
wym Słowianom, 4) poddanie Albanji pod 
w p ływ  w yłącznie Włoch. Ten ostatni punkt 
w yw oła ł  ży w ą  opozycję w  serbskich sferach 
politycznych.

WYDALANIE PODDANYCH AUSTRJACKICH 
Z WŁOCH.

„Birż. W ied." donoszą, żc z Włoch w y d a 
lono wszystkich  serbo-chorwackich poddanych 
Austrii, k tórzy  z początkiem w opiy tam się 
schronili. W ydaleni, m. i. także rzeźbiarz  Mesz- 
trowicz, wyjeżdżają do P a ry ża  i Londynu.

ODWOŁANIE WŁOSKICH OFICERÓW.
Jak donoszą „Birż. Wied." włoscy podda

ni, oficerowie rezerw ow i, żyjący w  Moskwie, 
otrzs^mali w ezw anie  b y  niezwłocznie wrócili 
do ojczyzny. W łoscy  oficerowie już likwidują 
swoje in teresy  i już w  tych dniach praw dopo
dobnie opuszczą Rosję. — (Kij.).

EK STER Y TO R JA LN O ŚĆ  W A T Y K A N U .
Z Piotrogrodu telegrafują do „Lw. W iest.“: 

W edług wiadomości z Rzymu, król w ł ,sk i  
oręeza ekstery torja lność  W atykanu  i sw obo

dne porozumiewanie się Stolicy Apostolskiej 
ze światem katolickim.

K R C tR IK J L
R epertuar T ea tru  m iejskiego:

W piątek dnia 14. 1. mają 1915 „Pygmalion”, ko- 
medja w 5 aktach B. Shawa.

W sobotę dnia 15. 2. maja i9 i5  „Faust“ opera w 
5 aktach K. Gounoda.

T e a tr  m ie jsk i komunikuje n a m : Dziś 
powtórzone zostanie dzieło S h aw a  „P /gm al-  
jon" ,  którego odtworzenie był u koncertem  gry 
aktorskiej bez najmniejszej sicazy.

W  sobotę ukaże się „Faust"  Gounoda, 
p rzygotow yw any przez czas dłuższy, aby nie
śm ierte lnem u dzie u wielkiego Francuza  oddać 
wszystko, co m u się należy, F austem  będzie 
p. Bedlewicz, t raktujący ro lę  swą z nadzwy
czajnym zapałem; w roli feiebla wystąpi po 
raz pierwszy śpiewaczka o dużej przyszłości, 
pna  Nahlikówna. Debiut zapow iada się naj-  
świetniej. W alentego śpiewać będzie znany 
dobrze i wielce przez m uzykalną publiczność 
ceniony baryton, p. Szymański, dla którego 
przez długi czas jego działalności na  scenie 
miejskiej publiczność zawsze m ia ła  serdeczne 
uznanie. Mefistofeleseia będzie reżyser p. 0- 
koński.

Największe zajęcie w  muzykalnym Lw o
wie budzi Małgorzata, k tó rą  będzie pni Stani
sław a Argasińska-Chojnowska. Głos jej na
leży stanowczo do najpiękniejszych w Polsce, 
tyle m a siły i dźwięku a równoc eśnie je  t 
pełny przedziwnej słodyczy. Wszy-lkie te je, 
zalety, śpiewaczki z bożej łaski scena je zcze 
bardziej spotęguje.

Dzisiejsze przedstawienie „Pygmaliona* 
ro zp o czn ę  się o godzinie 6 '30  w ieczo rem .

Repertuar Teatru w Kasynie miejskiem we Lwowie 
(ul. Akademicka 13).

W piątek „ L a lk a o p e re tk a  w 3 a. Audrana.
W sobotę „Cnotliwa Zuzanna'1, operetka w 3 

a. J. Gilberta.
W niedzielę „Latka", operetka w 3 a. Audrana.
Początek przedstawień o g 7-30 w.
Bilety wcześn.ej nabywać można w cukierni p. 

Sotschka (pląc Marjacki 5).
T e a t r  w  K a sy n ie  m ie jsk iem  daje dziś 

„Lalkę", ściągającą  n a  każde przedstawienie 
l ic ż rą  pubtićz. ośćr Ju tro  jeszcze raz  danyi^bę.- 
dźie „Giiótliwa1 Żuzanna« z dyr. A. Lieiewi 
czem i L, Rogińską, H. Millerem, L. Zbu kim 
i E. Kalinowskim.

Z „Casina de Paris". Dziś o-, godz. 7 benefi 
sowe przedstawienie kapelmistrza Juliusza 
Schreyera  z zupełnie now ym  pi ograniem. Peln 
wzmocniona orkiestra  odegra na scenie „Sło
w iańską rapsodję" i „Pochód m asek" a pp. Sto- 
chelska i Urbanowicz przy  tej samej orkiestrze 
odśpiewają arje z opery „Robert i Djabeł". 
Dziś w yją tkow o grana będzie operetka Ofien- 
baclia „Pan Chotifleri przyjmuje". P ró cz  całego 
szeregu solowych produkcji pp. Załęska i Ku- 
ligowski ukażą się w scenie „tango", p. Z arem 
ba z ensamblem w  scenie „Klub kaw alerów ", 
Ta trzańscy  zaś w ykonają  „Polkę andrusów", a 
Kossakowie z Stadnikową terce t z „Barona cy 
gańskiego". Zajmujący i bogaty  program  nie
wątpliwie ściągnie dziś do „Casina" wszystkich 
byw alców  w tym  teatrze .

KINO „KORSO“ pl Akademicki 5. Program od 
14—17 b m.: „Gdy miłaść kończy się“, znakomity 
dramat z życia artystów, w 3 aktach; „Córka guwer
nera", dramat w 3 aktach i szeieg innych zdjęć.

Z r o z p o r z ą d z e n ia  w ła d z  chodzenie po 
ulicach m as la  bez przepustki dozwolone jest  
od dnia dzisiejszego tylko do godz. 10 w ie
czorem.

Tak samo wszystkie lokale  zabaw ow e, te 
atry, kinoteatry, res taurac ję ,  kaw iarnie  i jad ło 
dajnie mogą być o tw arte  do godz. 9-30 w ie
czorem.

Mszę żałobną za spokój duszy śp. Zofji L e 
wickiej, w d e w y  po kraj. inspektorze szkół zm ar
łej w  Wiedniu w lutym br., znanej w  szerokich 
kołach naszego miasta z działalności humani
tarnej, odprawiona będzie w  Bazylice archika- 
tedralnej w  sobotę 15. maja o godz. 10 rano.

Przemianowanie Galicji. „Birż. W ied." in
formują: „W obec tego, że w  reskrypcie  N ajw yż
szym na imię Zwierzchniego W odza Naczelnego 
W ielkiego Księcia Mikołaja Mik o łaj cw icza no-

w oprzyłączony  kraj nazw any  został „Rusią 
Czerwoną", Synod św. uchwalił na przyszłość 
w aktach cerkiewnych nazyw ać  Galicję jej 
nazw ą s ta rożytną: „Ruś Czerwona".

Galicyjski p rzem ysł naftowy. Znawca spraw  
naftowych W. K. Istomiw przedstawił minister
stwu handlu i przem ysłu  zebrane daty o prze
myśle naftow ym  Galicji. W edle spraw ozdania  
jest ropa galicyjska znacznie bogatsza w  ben
zynę i parafinę od ropy kaukaskiej (zawiera tych  
składników 3—5, bitkowska naw et 15 proc.). 
Roczna wydajność terenóiw galicyjskich — 65 
miljonów pudów (okręg grozneński daje 100 
niilj. pudów, okręg Baku 440 milj. pudów). G a
licyjski przemysł naftowy pracuje dzięki kole
jom głównie na eksport na zachód. Dla Rosji 
w ażna jest nafta czysta  i parafina, której im
port w ynosi w  Rosji rocznie do 375.000 pu
dów. Benzyny można w ydostać  w  Galicji do 
10 proc. ogólnej ilości ropy. Ponadto  w  zw ią
zku z ropą pozostają bogate  złoża galicyjskie o- 
zokerytu, dzięki czemu może Galicja dostarczać 
niewyrabianej w  Rosji cerezyny (wosku ziem
nego). — (Piotr. Kurj.).

Klęska pożarów. Obok wielkiej klęski woj
ny spada na ziemie nasze klęska pożarów. Z 
wielu stron donoszą o pożarach w  miastach; 
Uómaczą je długotrwałą  posuchą W czorajsze 
pisma przyniosły  wiadomość o wielkim poża- 
ze w  Łodzi (spłonęła fabryka Daslera i Geler- 
a i około 35 innych domów), o pożarach w dwu 

wsiach w  okolicy P ińska (jedna w ieś spłonęła 
doszczętnie, w  drugiej 60 zabudowań), Bobrui- 
ska (4 wsi) i innych.

H a n d e l  z z a g r a n ic ą . W edług  wykazów 
osyjskiago departam entu  cłowego w ciągu 

p ierw szych miesi icach  by. w ywieziono z Ro- 
s i w lym czasie to w aru  za 20,625.000 rb., 
w obec tfOO miljonów w  łych samych m iesią
cach roku poprzedniego. —  Wwieziono z? 
42.035.000 rb., w porów nan iu  .z  231 milj. rb, 
i•. z. W arte ść wyw ozu sp a d ła  o 89 prc., a 
w artość przywr zu o 81 prc Zboża wywiezio
no w  pierwszych miesiącach 1915 r. 2,716.000 
pudów, a podczas gdy w t\ ch sam ych m ie
si Ecach roku 1914 wywieziono 80,690.000 
pudów.

W ia d o m o śc i o  jeń ca ch . W  Staw rupold , 
gub, samarskiej, p rzebyw ają  w niewoli lw ow ia- 
n 'e : | orueznik Maks Glas i Jaaób  Buchband, 
magister farmacji, *

Feldwebel Michał Dyryl, solicytator adw o
kacki ze Stryja, p rzebyw a obecnie w szpitalu 
garnizonowym w Przemyślu.

j e ń c y  w  K ijo w ie . Onegdaj przybyły do 
Kijowa 3 paitjo  jeńców, z k tórych pierwsza 
liczyła 930 żołnierzy austrjackicb, d ruga  10 
oficerów niemieckich a  trzecia  452 żołnierzy 
Jeńców  dostawiono z karpackiego frontu, z pod 
Dukli, Jaślisk i Komańczy. Część jeńców  uzna
no za chorych  i odesłano do szpitali, resztę  
zaś umieszczono w twierdzy.

P o d e jr z a n a  ch o ro b a . W  aresztach po
licyjnych przy ulicy Jachow icza  zachorow ał 
wczoraj w śród  objawów tyfusu plamistego j e 
den z aresztantów, pochodzący z Turki. Cho
rego odstawiono na  oddział obserwacyjny.

Ś m ie r ć  w  p ł o m i e n i a c h .  Przy ul. Łokiet
ka  1. 11 zajęła się szopa t e  słomą, w Której 
zabawiało się właśnie  w  tej chwili kilkoro 
dzieci. Jedno z nich, 6-letnia Andzia Niżan- 
kowska zginęła w płomieniach.

W ie lk ie  o s z u s tw o .  Dostawcą produk
tów spożywczych dla zakładu aprowizacyj- 
nego Filip Taube wręczył przed p a ru  dnia
mi pośrednikowi z Odessy J. W irnykowi kw o
tę 24.152 rubli celem zakupna w Rosji mąki 
i cukru , które to tow ary  miały być następnie 
dostawione do Lwowa, Taube nie mogąc się 
doczekać tow aru , udał się nu miejsce osobiście 
i p rzekonał się, że W irnyk nie poczynił ża
dnych zamówień i znikł wraz  z pieriiodzmi.

K r a d z i e ż e .  Z piwnicy Kazimierza B au
m ana przy ul. Zybiikiewicza ł. 45 skradli zło
dzieje 54 butelek w ina  i 20 butelek miodu 
łącznej wartości 122 rb.

Cyrkuły policyjne i wydział śledczy p rzy- 
aresztowały w dniu wczorajszym ogółeir. 123 
osoby, w czem 88 mężczyzn i 35 kobiet. Mię
dzy innemi przytrzym ano za kradzież 7 m ęż
czyzn i 4 kubiety, jeńców  4, za opilstwc t 

| kobietę, celem spraw dzenia  tożsamości 59, za
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ta jną  sprzedaż wódki 4, za skupywanie rzeczj 
od żołnierzy 1, dam z półświatku 28.

Oliara. Dla matki trojga dzieci, której mąż 
poszedł na wojnę, żołnierz-Polak gość he rba 
ciarni „Nowy Św iat"  złożył 1 rubla; p. Z. M. 
5 koron.

KINO „APOLLO“, w  pięknej sali Tow. 
muzycznego, ul. C horążczyzny 1. 7, zmienia od 
dziś swój zawsze znakomicie dobrany program. 
W  now ym  programie między innemi: Sensacyj
ny trzy ak to w y  dram at z życia ludu węgierskie
go pt. „Tajemnica ociemniałego", zajmujący 
dram at z dzikiego Zachodu „Wojna Indjan", 
nadzwyczajna, pełna humoru komedja „Serco
w e  dolegliwości", dalej w yborna  farsa i p rze
śliczne kolorowane zdjęcie z natury .

Z Rygi i Libawy.
Już cały  tydzień — pisze poniedziałkowa 

„Now. W rem ." — Ryga p rzeżyw a n iebyw ałe 
wypadki. Karmiona najpierw tylko pogłoskamk 
sta ła  się w ostatnich dniach areną, na k tórą  za
częły nap ływ ać  z L itw y i gubernii kurlandzkiej 
bez końca tłumy Litwinów i Łotyszów.

Już poprzedniej soboty przychodziły do 
Rygi przepełnione pociągi. Szosą m itaw ską cią
gnęła pstra fala ludzi, w ozów  i bydła. Razem z 
dorożką z Mitawy, którą  jechali tamtejsi urzęd
nicy, jechały ładowne telegi litewskie, a koniki 
niosły dobytek żydowski i litewski. Zabrano z 
sobą tylko co najniezbędniejsze, zostawiając re 
sztę na łasce Opatrzności. Spotykało  się rodzi
ny, które w yjechały  z Szaw ll w  poprzedni pią
tek o 7 rano i aby  ukryć  się przed niemieckimi 
oddziałami, jechały bez p rze rw y  12 godzin. — 
Praktyczniejsi żydzi zdołali zabrać  w szystko  co 
najpotrzebniejsze, Litwini zaś ledwo odziani, 
kryli się w  słomie na dnie wozów. Gdy osłabię 
konie ustaw ały , zostawiano na w ozach tylko 
małe dzieci; bose kobiety szły rzędem, przesu
w ając w  ciszy w  ręku paciorki różańca.

Nie podobna było dowiedzieć się od tych 
zbiegów nic wiarygodnego. W  niedzielę zamiast 
L itwinów i żydów  nadciągnęli Łotysze z gub. 
kurlandzkiej. Obraz zmiemt się. W ypasione ko
nie, zaprzężone do ogromnych wozów, wiozły 
bez końca worki ze zbożem, na nich meiancho-

STANISLAW ZDZIARSKI.

1  to no mm lais...
(Z w rażeń  korespondenta wojennego.)

(Ciąg dalszy).

Właściwie jednak mówiąc brak tutaj na 
pozycjach, brak najzupełniejszy zwyczajnej, tej 
tak prostej różnicy między dniem a nocą. Lu
dzie żyją, jedzą i śpią nie według słońca, lecz 
w tedy , gdy na to pozwolą działa nieprzyja
cielskie.

Jestem już parę dni w  R..„ z której nędzne 
ślady pozostały tylko, wskazując, iż tu byta 
faktycznie kiedyś wioska o- tej nazwie, jaką w i
dzimy na tablicy przydrożnej. Miejscowość ca- 
ia znajduje się pod straszliwym ogniem arty- 
lerzyckim: komendant i sztab na pozycji, w  
szańcach, wszelako oddziały pomocnicze, a za
tem: lazarety  polowe. oddziały Czerwonego 
Krzyża, sztab główny, furgony, - w szystko  to 
ulokowało się daleko w  tyle.

W ściekle przeklęta to miejscowość. Do
stać się do nas drogą bitą można jedynie tę 
gim galopem, w y b ra w sz y  moment ciszy, cały 
bowiem gościniec mają Austriacy, pod 'sobą , jak 
na dłoni, to też ostrzeliwać go mogą tiadzwy- 
czaj celnie. W ozy  taboru i jaszczyki z amuni
cją walą  gościńcem, trzym ając się w przyzw oi
tej odległości jeden od drugiego. Oddział pę 
dzących wichurą kozaków  zasypyw any  jest 
formalnie huraganem  szrapncli. które wszelako 
nie w yrządza ją  tym szalenie zwinnym jeźdźcom 
akrobatom szkody.

Pow ietrze  jasne, wonne, odurzające a rom a
tem  świeżości, przerzynają  nieustannie gwiż
dżące ohydną melodię zniszczenia potw-ornego

lijnie siedzieli u góry  Łotysze. Jakkolwiek zdą
żyli oni wiele zabrać, jednakże, jak na ironię 
losu, musieli zostawić na miejscu bydło, gdyż 
zakaz w yw ozu  bydła z guberni kurlandzkiej 
dotąd obowiązuje. Aby mieć cokolwiek do ob
rony przed nieprzyjacielem, chłopi brali z sobą 
na w ozy  ciężkie koly i widły. Wielu opowiada
ło, iż zwlekali z wyjazdem  do ostatniej chwili. 
„W  naszej okolicy — opowiadają — już poka
zały  się podjazdy niemieckie, buszow ały  po ob
sadach, dopytując się czy niema kozaków. Ju- 
żeśmy nie zwlekali, zaprzęgliśmy konie i czem- 
prędzej odjechali."

Prócz  lepszych koni Niemcy nic nie ruszali. 
Wielu chłopów powypuszczało krow y, pootwie
rało wejścia do stogów, aby bydło karmiło się 
samo.

Ryga p rzy jm ow ała  niespodziewanych go
ści z uprzejmością i gościnnością. Miasto i lud
ność pomagały, czem mogły.

Obecnie cokolwiek daje się już zauw ażyć 
fala powrotna, życie w raca  na normalne tory.

Libawa najwięcej niepokoiła się o swój los 
od s trony morza, gdzie system atycznie  codzień 
około 6 rano pojawiały się niemieckie latawce 
na zwiady, potem nadp ływ ała  niemiecka eska
dra złożona w szystk iego  z dwóch krążow ników  
i czterecli torpedowców, p łynących przodem. 
Poruszenie i nerw ow ość  mieszkańców L ibaw y 
ła tw o  zrozumieć, gdyż eskadra za trzym yw ała  
się zawsze na odległość strzału. Ludność tylko 
telefonem dow iadyw ała  się o przyjeździe nie
mieckiej floty. Ten krył się w  piwnicy, ów w y 
jeżdżał tym czasow o w  kierunku ku Hascnpoto- 
wi. Jednakżfe eskadra postaw szy  trochę znikła 
za widnokręgiem. Mieszkańcy po trochę wyjeż 
dżaii z Libawy. W  sobotę przestały  wychodzić 
łotewskie gazety . Banki i arch iw a wywieziono. 
Policja jednak by ła  na posterunku. — (N. W.).

OGŁOSZETIIA
—  „  prosi o jakąkolwiek lekcję za ob ad
i kolację. Zgłoszenia w Administracji „Gazety 

Wiecz.“ pod M atura'1.

In te l ,  p a n n a  z ukończoną szkolą handi. prosi o 
jakiekolwiek płatne zajęcie. Zgłoszenia w Adm. 

„Gaz. Wiecz.* pod „Praca*.

SCu c h a r z a  zdolnego poszukuje zaraz mleczarnia, 
ul. Czarnieckiego 3-

Ga l i c y j s k ie  B iu r o  p r a c y ,  Kopernika 22, tele
fon 289, poleca nauczycielki, bony, oficjalistów, 

adm inistratorów , rządców, ekonomów, leśniczych, o- 
grodników, różną służbę żeńską i męską.

We z m ę  n a  m ie s z k a n ie  z calem utrzymaniem 
paru mężczyzn po 35 rb. mies. — Kościuszló 

5, dozorca wskaże.

J a d ło d a jn ia  o n y w a t s l s k a ,  jagiellońska 15, po
leca wykwintne śniadania, objady, wieczerze. — 

Komfort w urządzeniu.

Na j t a ń s z y  e k ła d  d r z e w a  opalowego, rąbane
go, Lwów, Zielona 22.

La k ie r y  b ia ło  i chemikatja natychmiast do sprze
dania. — Zgłoszenia do „Gaz. Wieczornej* pod 

lit. B. B. 30.

S ia tk i  d r u c ia n e  do ogrodzeń, bramy i furtki do 
tychże, drut żelazny cynkowany, lamelle, rafy 

do szutru i piasku poleca H en ry k  W o n so h , L w ó w , 
S a p ie h y  9<
jM uapno s k a l i s t e ,  niegaszone, sprzedaje w każ- 
■ ■  dej ilości fabryka cegieł wapiennych, Lwów, 
Zniesienie, za mostem kolejowym.

TELEGRAM. R y n ek  19. już otwarty został hur- 
towny i detajliczny magazyn pończoch dam

skich, skarpetek, chusteczek i towarów galanteryj
nych. — R y n ek  19.

S C S a H S I  jarzyn paczeczkami i na 
, P  wagę: Buraki pastewne

żółte i czerwone 1 kg po 48 kop. Koni
czynę czerwoną i bia ą 1 kg po 68 kop. 
Lucerna francuska, trawy w wielkim wy
borze, len, konopie, mak, wyka siewna i 

inne nasiona. Kosy, sierpy, pługi, płużki do podgarty- 
wania kartofli i i. p. poleca w miarę zapasów

„Zemlediefczeslfij S o p “ , lwów, pi. smoi&i 5
Dla odsprzedających  i kupców  znaczny opust.

9 X u c n a ic e r |i ,  rachunkowości, przedmiotów b nlco- 
wych etc. uczy absolwent akademji eksporto

wej, Zygmuntowska 12A, II p. na prawo, 3—4 czas 
p otrogr.

irki
cc

j e e t  n a j f e p e z a
i różni się tem od kawy Kneippa, że jest przy
jemna w smaku i aromatyczna. — Do nabycia

m
sH ladzje l a j r ó n j f f i  W ac ław a  l a r t t p ,  pt. (lalictii 3

granaty . Ponad lepianką chłopską, k tóra  w y d a 
je się nam tu w  szczerem polu: śmierci zacisz- 
nem ustroniem, przelatują one co chwilę, w y 
buchając niekiedy w  odległości kilkunastu od 
niej kroków. Mam tu na okienku bez szyb dw a 
austriackie „gościńce": jeden grana t  wleciał 
w prost pod drzwi izby do sieni, ale nie eksplo
dował, wiedząc, iż odpoczywają tam po m itrę
dze wygodni mieszczuchy-korespondenci w o 
jenni, a więc naród zdeterm inowany, ale wesoły  
i 'niefrasobliwy, przedew szystk iem  zaś nie wal- 
czący. chyba piórem i atram entem .

I po co icli unieśmiertelniać w  dodatku? — 
pomyślał g rana t  austriacki i nie wybuchnął. — 
Przecież tu teraz wokół tak rozkosznie. Dość 
w yjść  za próg chaty, a już musi się p rzym ru
żyć oczy, — takim blaskiem, weselem i m łodo
ścią rozkraśniała w całej przyrodzie wiosna.

Zbocza górskie utonęły w  zieleni, niebo — 
istny niepokalany lazur, po świeżej t r a w ie  m u
ra w y  promienie słoneczne pełzają, jak falujący 
pod powiewem w iatru  delikatny atłas. W gó
rze, pod błękitami gdzieś samymi brzmi t ry u m 
fująca, wiosenna pieśń skowronkowa...

— Nazad! nazad! — w oła  na mnie z cha
łupy ze zdenerw ow aniem  widocznem kolega po 
piórze.

Pokazuje się, że niezbyt tu bezpiecznie: le
dwie wszedłem  do w nętrza  izdebki naszej o 
dziesięć kroków' od miejsca, w  którem  przez bi
nokle obserw ow ałem  okolicę, pęki granat.

— Djabeł swego nie weźm ie! Nie spieszy 
się mu! — przedrzeźniają mnie koledzy.

Ogłuszająco grzmią o kilkanaście k roków  
od nas baterie, z brzęczeniem fascynującem dzi
wnie człowieka przelatują huraganowo w  won- 
nem. suchem powietrzu niewidzialne pociski... 
To bliżej, to dalej odemnie ukazują się blado-ró- 
żowe obłoczki wybuchów...

Dokoła tak uroczyście, tak wesoło, że

myśl o możliwości m ewrócenia do L w o w a  nie 
może pogodzić się z logiką mego mózgu. Widzę 
przecież, jak spokojnym wyrokiem siedzą s ta rzy  
żołnierze brzęczące w  powietrzu, jak trzmiele 
potworne, pociski. Bez cienia b ra w u ry  w y b u 
cham śmiechem serdecznym pospołu z żołnie
rzami nad jaszczykiem, pełnym świecących 
granatów.

— Umierać w  taki dzień?!...
Ależ to takie proste... popatrz!... śmieje się 

mnie prosto w  tw arz  los. Sekunda... i ogłuszają
cy w ybuch  gdzieś tuż obok... U rw any  w  poło
wie, rozpaczny krzyk : o-ooo!... B łyskaw icą  za
m ajaczyła  się mnie w  oczach para  rozkrzyżo- 
w anych  w powietrzu rąk  i padające głucho na 
m uraw ę ciało żołnierza, nie dalej jak o dw a
dzieścia kroków od nas... I równocześnie w i
chura kamieni, ziemi, szmat jakichś owiotiąła 
nas tak, że machinalnie zakryłem  tw7arz rękoma

— Chw ała  Bogu — powiada z przekąsem 
tow arzyszący  mi oficer, że ną tern się skończy, 
ło tylko. Mielibyśmy z warni jeszcze kłopot.

„Komu dzwonią, temu dzwonią,
A mnie, bracie, w  szklankę dzwoń!"

zanuciłem, ale śpiew momentalnie zam arł 'mi 
na ustach. Bo dokoła, jak przedtem, znowu 
szczebiotały ptaszęta w  k rzew ach  i blaski sło
neczne pełzały pogodnie po plecach dwu sani
tariuszy, niosących na noszach nieruchome cia
ło zabitego przed chwilą żołnierza. Bezmyślnie 
patrzę, jak uginają się pod niosącymi trupa ko
lana, jak bu ty  ich grzęzną w  mokrej ziemi jak 
okropnie zwisa ręka m artwiejąca zabitego żoł
nierza... I melodyjne dźwięki szrapneli, przeci
nających nieustannie w  różnych kierunkach po
wietrze, w ydają  się mnie te raz  wstrę tne , ohy
dne jakby wonią źgniehzny zatru te .

(Dok. nast.)
Z „Drukarni Polskiej", Lw ów , Chorążczyzna 31. Dozwolono przez wojmaną cenzur*. RedaKtor: Zdzisław Tranda.


